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Kończy się wkrótce pierwszy rok naszego istnienia. Ze współczuciem przyjęci u wstępu 
do trudnego zawodu, w którym za główny cel położyliśmy sobie poczciwą pracę i sutmienną 
służbę ogółowi, staraliśmy się w iniarę sił naszych odpowiedzieć słusznym jego wymaganiom. 


Początki nasze były trudne. Usiłowaliśmy przyswoić dzienuikarstwu krajowemu pytania 
ekonomiczne, dotąd mu obce, i rozszerzyć zakres wiadomości kraj obchodzących. Staraliśmy się 
krytykę krajową podnieść do bezstronności i powagi. Nie pominęliśmy żadnéj z kwestji bieżących, 
czy to w kraju czy zagranicą, tak w dziedzinie nauk, literatury i sztuki, — jakoteż w przedmiotach 
gospodarstwa krajowego, przemysłu i handlu. 


Winniśmy w tój chwili wyrazić serdeczną wdzięczność czytelnikom naszym, za dochodzące 
nas ze wszystkich stron kraju zachęty, i prosić ich nadal o łaskawe względy i sąd wyrozumiały. 


W roku przyszłym po raz obranćj drodze stale postępować bedziemy. firanika Bia- 
domości irajowych i Zagranicznych wychodzić będzie nadal codziennie bez 
żadnćj zmiany formatu i ceny, wraz z Przeglądem Rolniczym, Przemyslo- 
wym i Hfandlownym. W pierwszćm półroczu drukować będziemy w odcinku powieści 
pp. Korzeniowskiego i Kaczkowskiego. 


Upraszamy Szanownych Prenumeratorów na prowincji zamieszkałych. o wczesne zapisywa” 
nie się po właściwych stacjach lub urzędach pocztowych, albo przez nadsyłanie pieniędzy do 
Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy w odbiorze Kroniki. s 


_ Oplata prenumeracyjna na Kronike Wiadomości Krajowychi Zagranicznych 
wynosi: a) w Warszawie rocznie rs. 7 k. 20 (zł. 481; b) kwartalnie rs. 1 k: 80/£złp. 12); miesięcz- 
nie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w Królestwie z pocztą rs. 12 (złp. 80): kwartalnie rs. 3 (złp. 
20), W cesarstwie taż sama opłata co na prowincji w Królestwie, z dodaniem rs. 4 rocznie lub 
1 kwartalnie na koperty. - Prenumerujący kilka exemplarzy Kroniki, albo kilka pism perjodycz- 
nych płacą tylko za jedną kopertę. Pieniądze nadsyłać należy pod adresem: Mo Redakcji 
Eśroniki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych w domu Panien 
Wizytek pod Nrem 394 przy ulicy Hirakowskie-Przedmiescie 
w Warszawie. Dodanie zbylecznych lub niewłaściwych wyrazów 'do 
tytułu naszego pisma, staje się powodem omyłek, za: które Redakcja odpowiedzialną być 
nie może. 

Żadne opóźnienie lub niedojście numerów Kroniki. z winy Redakcji miejsca mieć nie może, 
wszelkie jednak reklamacje z tego powodu, jak pajspiesznićj i najskrupulatnićj zała- 
twiane będą. h 


— Dobrze, wszystko dobrze! — szepn: 
Jankiel do ucha. — W. pan pod szczęśliwe gwia- 
zde się rodził, kobiete jakbi nasto koni wsadził, 
a jakie one ciekawe, a jakie zamożne!... 

— Ależ mój kochany co ja tu mam robić? — 
wyrzekł trąc czoło młodzieniec — djablem się 
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SZKIC DO KOMEDJI. 
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Autora Kłopotów Starego Komendanta. 
(Ciąg. dalszy). 


Tymczasem wbiega żwawo do salonu ów 
młody konkurent 1 rzuciwszy kapelusz, laskę, 
rękawiczki siada desperacko na kanapie mó- 
wiąc: : 

— Do djabła kazałeś mi tak długo czekać, 
znudziłem się kapitalnie! 

Obejrzyjmy więc tego pana Stanisława, jak 
Son to wygląda na aspiranta małżeńskich związ- 
ków z panną 
letni młodzieniec, przystojny, brunet, wysoki, 
rumiany, w eleganckim fraku, lakierowanych 
trzewikach, jako prawdziwy dandy warszawski, 
wcale nie ma miny źydowskiego: pacjenta. — 
W ruchach i wzięciu się, zdradza człowieka zna- 
jącego lepićj ukształcone towarzystwa, aw po- 
stępowaniu z Janklem odbija się pewien odcień 
lekceważenia: i śmiałości, w burszowskićm zno- 
wu życiu nabyte. 


Agnieszką. — Dwudziesto kilko- 


złapał — pomyślał sobie, żeby choć Marynię 
zobaczyć jakim sposobem. 
— (o robicz? ny to co wsistkie kawalerze; 
niech W. pan powie jej że przyjechał kupić zbo- 
rże na siewy, że śliszał o jéj gospodarstwie, żę 
one takie pięknie jest... | 
— A czy na prawdę piękna? — spytał ú- 
śmiechając się Stanisław? 
— Ny, tak nie brzydkie, ale jak nazakocha- 
ne rozum to fajn! 
— No ależ ja do djabła jeszczem nie zako- 
chany... 
— Nie tak głośno — szepcze Jankiel przy- 
skakując doń z obawą, one tam się ubiera. Jak 
to nie zakochane? — krzyczy z energją. — W 
pan takie kpiny z starego zid wyprawia; abo ja 
to pie sliszał wczora jak W. pan mówił: awa ta- 
kie piękne dame ja widział w kościele, a takie 
naborżne, awa jakie W. pan skromny kawaler. 
Potem znów wziąwszy pod rękę uprowadza 
w przeciwną stronę dudając: 
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sji dnia 16 Listopada r. by, iż sija wzjąthęw pysia 
wynosi dziś złp. 10500 czyli gs. M 5190. i są”? A 
spokojeni za miesiąc P iA r. b Panka Ibo a Schuf * 
ster, przyjęta zgstała do, grona t Morzystya Qia wicie 
do klassy 36j. dvpełniwszy formaluości GNU aga 


nych. Komitet zgodnie z zebranemi czhdkawi, „pośldnowił: 
że kto z zalegających w składkach. członków niefiści się 
z dniem 1 Stycznia roku wszy dzie niezawodnie. 
wykreślony z kontrol] 1 pbstrada korzyści zasadami sobie 
zapewnionych. Czterem. członkom komitetu: viee- prezagowi 
księciu Kazimierzowi Zubomirskiemu, Friedleinowi, Billingo= 
wi i Prochazce ubiegła kedencja ezteroletnia, Dwaj pierwsi , 
jednomyślnie uproszeni zostali aby i nadal, dlaadobra towa” 
rzystwa, te same obowiązki pełnić chcieli. Chłonek/komite- , 
tu Prochazka, większością głosów. na nowo obrany, a 
w miejsce członka komiteto B.llinga z powodu: słabości , 
zdrowia, powołano został również większością głosów czło- 
nek towarzystwa M«urycy Karassowski. Komitet ma dowy- 
pożyczenia złp. 10,000 czył rs. 1,500 za miernym procen- ? 
tem. na fszy numer i pierwszćj połowie wartości domu mu- 
rowanego. Wiadomość u p. Friedleina, w pałacu dawnićj 
Wolbromskich przy ulicy Senatorskićj. A 

— Teresa Karśnicka; ksieni zgromadzenia PP. Kauoni- 
czek Warszawskich, i Alexander Zaleski, artysta malarz, | 
przeżywszy lat 36, zmarli, 

— Kurs Gieldy, arszawskićj z dnia 14go (26). 
Listopada. — Obligi skarbowe (oprócz kuponu) < 
ządano rub. sr. 82:kop. 13. Listy zastawne Illgo > 
okresu (bez kuponu) za 15 rsr., płacono: rsr. 14%: 
kop. 37. — Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854» 
(oprócz kuponu) 59%/,. żądano rsr. 100:ko. 89. Po- 
żyezka rossyjska z 1855 żądano rsr. 102:ko. 14. 
Za pólimperjaly żadano rsr. 5 kop. 16. — Kupon». 
Obl. rsr. — k. 62*/,. Listów zastaw. kop. 25*/,,— 
Nowćj pożyczki rossyjskićj rs. — kop. 61/4. 


Hńorrespondencja z Niemiec. 
Z Górnćj Suconji dnia 20 Listopada. 
Od trzech miesięcy świat przemyslowy jest mo- 
cno wzruszony wynalazkiem, po którym spodzie- 
wają się następstw nieobliczonych. Pan Bessemer 


— A cóż to za ładna panienka? — pyta na- 
gle Stasio spoglądając przez okno! 

— Co za ladne, to Marynie szwaczkę, służą- 
ce, jak W. pan bez gustu, ordynaryjne kobiete 
takie, a jakie złe, ja to znam od tyle pędrak. 
Za to panne Agnieszkę to jak szabasowe ciasto, 
a jakie rządne, uwa! żebi pan obejrżał wsistkie 
gumne, spichlerże, gorzelnie, tak jak tu'w'po- 
koju. 

os Hm, to nie bardzo — mruknął Stasio roz- 
patrując się do koła. 

— Ale piechno W. pan poslucha: w niedzie- 
le rano W. pan zajechał do mnie'i pitał zaraz o 
panne Agnieszkę, prawda? 

— Prawda, ale do czego to? 

BEŻ przeproszeniem mi przyjdzierni: do te- 
go, i W. pan powiedział: Jankielku, ty mi zro- 
bisz laskę jak mie zawieziesz, ja ci winagrodzę, > 
prawda? 

— Prawda? 

— Ny ja zawiózł i co będzie? l 

— Nie nie będzie — odrzekł Stasio pakując 
ręce do kieszeni. l 

— A wynagrodzenie!? co to. pan sobie miszli, 
takie ladne, bogate, mądre, oszczędne, gospo- 
darne, uczciwe żon, to jak brilant, takie drugie 
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LEWŁIŻ 
wyrabiania sztabowego żelaza wprost z rudy. 

Metoda p. Bessemer'a jest nadzwyczaj prosta. 
Apparat jego składa się z cylindrycznego pieca 
murowanego z kamienia lub cegły ogniotrwałćj, i 
zewnątrz obitego blachą. Ruda rzuca się z wierz- 
chu, i topi się w piecu. Do koła tego pieca, mnićj 
więcćj w polowie: jego wysokości, biegnie wązki 
kanał, który chwyta zewnętrzne powietrze i pro- 
wadzi je do otworów u dołu pieca poczynionych. 
Temi otworami wpada powietrze do środka, prze- 
bywa pałający płyn, zabiera zesobą węglik, który 
on zawiera, zamienia się w kwas węglowy idosta- 
wszy się do otworów, wieńczących piec u góry, 
„wypada z niesłychanym pędem, zmięszane z roz- 
maitemi innemi gazami, ciskając daleko płomienie 
i mirjady żelaznych iskier. Zuzle gromadzą się na 
powierzchni płynnćj massy w piecu, i odchodzą 
osobnym kanałem. 

Oto jest cały proces. Opiera się on na własno- 
ści węglika łączenia się przy wysokićj temperatu- 
rze z kwasorodem, i zależy na tóm, ażeby użyć 
kwasoród powietrza do pochłonięcia węglika za- 
nieczyszczającego żelazo. Zelazo tym sposobem 
przetopione i oczyszczone idzie na walce. 

Widoczna jest, że stopień oczyszczenia żelaza 
zależy zawsze od kierującego robotą. Formując 
prędzej lub późnićj strumień powietrza, może on 
zostawić mniejszą lub większą ilość węglika w że- 
lazie. 

Próby odbywane w przytomności uczonych i 
przemysłowców w Sierpniu r. b. w Baxter- House, 
St Paneras-Roast, w Londynie, dały rezultaty bar- 
dzo korzystne dla wynalazku p. Bessemer. Prze- 
mysłowiec ten przerabia tym sposobem, w prze- 
ciągu 30tu minut 7 centnarów surowcu, ze stratą 
18'/,, licząc w to i walcowanie — kiedy, podług 
metody dotąd używanćj, przerobienie 4!/, centn. 
surowcu wymaga około dwóch godzin. Pan Bes- 
semer twierdzi, że l centnar najlepszego żelaza 
przygotowanego podług jego sposobu, będzie ko- 
sztował o 1 talar tanićj niźli dziś najgorsze angiel- 
skie żelazo. 

Są niektóre wątpliwości co do rozmaitych przy- 
miotów Bessemerowego żelaza: niewiadomo np. 
czy może być dostatecznie oczyszczone do węgli- 
ka. Ale to pewna że się tym sposobem otrzymuje 
bardzo dobre sztabowe żelazo, które z łatwością 
daje się kuć, gnie się na zimno i t. p. Próby-czy- 
nione w Woolwich dały dobre świadectwo .co do 
wewnętrznćj textury tego żelaza i jego wytrzyma 
łości. Przy próbach rozrywania nieustąpiło ono 
w mocy najlepszemu angielskiemu z którćm je po- 
równywano. 

Wynalazek ten, zatóm, przynosi przemysłowi 
żelaznemu dwie nieocenione korzyści. Dostareza- 
jąc bowiem żelazo przynajmnićj takićj saméj war- 
tości jak te któreśmy dotąd otrzymali oszczędza 
on dwaczynniki pierwszćj wagi: 1) koszta produk- 
cji, 2) czas, co zawsze, w końcu sprowadza się do 
zmiejszenia kosztów produkcji. Skutki więc tego 
wynalazku, jeśli on sięupowszechni, czego się zre- 
sztą spodziewać należy, latwe do przewidzenia: 
żelazo spadnie w cenie, a następnie jeszcze się wię- 
nie ma tu w okolicy, W. pan miszli że to łatwo 
biło? 

— Mój kochany daj mi też pokój — wy- 
rzekł Stanisław rozsiadając się jeszcze lepiéj na 
kanapie. 

— Co to daj pokój, jak to daj pokój! Za mo- 
je starań, za moje gadań, co pan sobie miszli; 
za co ja tu przywiózł? 

— No to mie wywieź napowrót... wielkie 
rzeczy, stara panna, brzydka, skąpa, nieporzą- 

NA..... 

— Czy: W. pan kpi, czy o dróg pita?! — za- 
wołał Jankiel patrząc nań bystro i niedowierza. 
jąco. — Gdzie tu nieporządnie. wszystko jak 
z książki; niechno W. pan sporży: jakie zegar 
starożytne z kukułkiem, a te lustro weneckie, a 
te firanki magnackie gdzie W. pan lepsze znaj. 
dzie? 

— Dobrze, dobrze, mój kochany, tylko się 
odczep teraz odemnie, jak skończę to ci tam dam 
co za fatygę. 

— Uwa za fatygę, co to ja faktór z zajazdu, 
lapserdak jaki — nu W. pan żartuje z biedny 
zid, ot tutaj jest pióre, nu W. pan kilka slów 
napisze. 

— Dobrze dyktuj — mówi śmiejąc się cią- 
gle i nachyliwszy się do stolika bierze pióro. 


céj upowszechat i pokaże się w tysiącznych przed - 
miotach, którym dotąd zupełnie było obce. Cywi- 
lizacja więc naszego wieku dzięki temu wynalaz- 
kowi będzie mogła jesze lepićj usprawiedliwić ten 
epitet, żeluzaćj którym słusznie czy nie słusznie tak 
bardzo się szczyci. 

Wielką to jest także wygodą w systemacie Bes- 
semera, źe regulując stosownie prady powietrzne, 
można od razu nadawać żelazu skład chemiczny 
jak się podoba— od razu można fabrykować stal. 
Piec którego używał Bessewer miał 3 stopy śre- 
dnicy na 5stóp wysokości, alezapewne można za- 
stosować jego rozmiary do potrzeby. 

Zamyślają w Niemczech urządzić próby, nawet 
we Wrocławiu w początkach jeszcze Październi. 
ka. pewien przemysłowiec powracający naówczas 
z Londynu, mówił mi że będzie próbował wpro- 
wadzić wynalazek Bessemera do górnego Szlązka. 
Niemnićj jednak światprzemysłowy jeszcze się wa- 
ha-—nie ma dostatecznych rękojmi. í 

Bessemer, ten nowy dodroczyńca ludzkości, znaj- 
duje się na kolei, którą bardzo wielu wielkich lu- 
dzi musi przebywać, szczególnićj w wieku, w któ- 
rym wielkich ludzi co najmnićj tyleż co malych: 
gdzie ich nawet tak wiele, że się ze sobą o wiel- 
kość, o pierwszeństwo w wielkości spierać muszą. 
Bessemerowi zaprzeczają jego wynalazku. jak przed 
trzema laty Eristonowi wynalazcy statku pędzo- 
nego gorącóm powietrzem, jak tylu innym. PP. 
Nasmyth et Piskins dowodzą, że juź dawnićj uży- 
wali podobnego sposobu, pan Martien z Newark 
(Stan. Zjedn.) utrzymuje, że posiada oddawna pa- 
tent na wynalazek wdymania powietrza w płynne 
żelazo i t. d. Dla nas rzecz to dość obojętna czyje 
nazwisko utrzyma się przy wynalazku. Spodzie- 
wać się jednak należy; że jakiekolwiek losy tę in- 
nowację spotkają, imie p. Bessemer odniesie zwy- 
cięztwo. Jeśli nie on wynalazł—on pierwszy ogło- 
sił—tóm gorzój dla tych co przez samolubstwo za- 
pewne, milczeli. Im korzyść, jemu sława. Zresztą, 
wynalazek Bessemer'a. gdyby się nawet nie utrzy- 
mał w przemyśle, godzien jest uwieńczenia jako 
fajerwerk: ten piec buchający płomieniami i ciska- 
jący mirjady szalonych a fantastycznych iskier, 
sprawia widowisko nad które tradno o piekiel- 
niejsze. l 

Lekam się ażeby ten list nie przybył wam zapó- 
źno, bo o wynalazku Bessemera, już oddawna glo- 
szą gazety Europy. Lękam się, wreszcie, ażalim 
nie naduży! cierpliwości czytelników Kroniki, za- 
trzymując ich tak dlugo przy mało sympatycznem 
sprawozdaniu przemysłowćm. 'I tém większe, tem 
słuszniejsze są moje obawy, Że mógłbym wam 
ściągnąć mym listem gorzkie zarzuty, że dzięki 
rozpalonemu piecowi Bessemera moglibyście być 
oskarżeni o zdrożną dążność ku zagaszeniu pocho- 
dni ducha. Więc chociaż ku końcowi, przejdę do 
innćj materji. 

Jeśli to prawda, że materjalizm jest chorobą 
naszego wieku, to rzecz niezawodna, że wiek ten 
jest trawiony przez inne jeszcze choroby tem zja- 
dliwsze, tem niebezpieczniejsze, że są czysto mo- 
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pisze: „po orżenieniu się moim z p. Agniesz- 
kiem Duszygroszki... 

— A cóż to za obrzydliwe nazwisko! — prze: 
rywa Stasio patrząc się ironicznie na żyda, a 
w duszy myśli: ale siostrzenica ładna. 

— Jakie W. pan wibrydne! — woła Jankiel 
machając rękoma — co za brzidkie? Duszy- 
grosz, to znaczy że jest tu w kieszeń geld, geld 
W. pan; a jakie to imagnate nasze nazywa się 
Wióre, Galgankie, Swinkie, Ciołkie, Cholewe, 
bo to widzi pan wsistkie wielki familji naumyszl- 
nie tak się naziwa; — ny niech pan pisze „wi- 
płace Jankielowi Katzen rubelkie... 300... no 
niech pan podpisze... 

— Będziesz widział — mruczy Stasio odda- 
jąc mu papier. 

-- Ny niech W. pan nie rżałuje, ja tak przy- 
gotował co mu zaraz une przystanie. A niech 
W. pan nie zapomni gadać jak one przydzie, że 
W. pan takie naborżne, takie bogate, oszczę- 
dne, już to W. pan wie tak w komplementy nie 
wyraznie. — Mi tu przyjdziemy zaraz, ja tam 
do nićj zarżę... 

— Otóż i złapałem się najhaniebnićj — po- 
wiedział sobie pan Stanisław po wyjściu Jankla. 
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ralnćj natury, że nie są skutkiem zgubnego wpły- 
wu materji na duch, ale owszém w samymże du- 
chu źródło swe mają. Jednym z symptomatów tój 
niedokładnie jeszcze orzeezonćj choroby, są nad- 
zwyczaj liczne za dni naszych samobójstwa. Nie- 
które dzienniki niemieckie w tych dniach zajmo- 
wały się istotnie dziwnym przykładem próby sa- 
mobójstwa sześcioletniego dziecka. Pewien rze- 
mieślnik w Berlinie wychodząc z rodziną zostawił 
przy domu samą jedną sześcioletnią swoją córe- 
czkę. Powróciwszy zastał ją nurzającą się w krwi 
swojćj. Przywołana do zmysłów dzięki staraniom 
lekarzy, mała ta dziewczynka wyznała, że otwie- 
rając sobie żyły, chciała życie sobie odebrać, bo 
przenieść tego nie mogła, że ją rodzice zostawili 
w domu zabrawszy ze sobą resztę rodzeństwa, że 
się z nią w ogóle ostrzćj obchodziii. i mnićj byli 
względni dla nićj niźli dla innych swych dzieci. 
Zycie małej desperatki bylo bardzo zagrożone. Ta 
przedwczesna dojrzałość przypomina mi pewnego 
również sześcioletniego chłopca w Paryżu, który 


, mię zapewniał, że się nigdy nie ozeni. A kiedym . 


go zapytał czemu? Matka mi powiada, odrzekł, że 
ślub trzeba brać w kościele. Gdyby można po- 
przestać na merze, ożeniłbym się, ale przed księ- 
dzem—nigdy. Wypadek berliński dał powód nie- 
którym niemieckim dziennikom do glębokich roz- 
my ślań, mających tem większy interes, że przypa- 
dły jednocześnie z rozprawami, do których dają 
powód nadzwyczaj ciekawe zatargi między gmi- 
nami protestanekiemi, a ich zwierzchnością ducho- 
wną, w niektórych okolicach Niemiec. Nie brak 
jednak protestantom na książkach filozoficznych, 
i codziennie zjawiają się nowe. 


Skończę na pogodzie. Po bardzo pięknym paż- 
dzierniku, w pierwszych zaraz dniach listopada, 
poczęły tu przelatywać plachty śniegu, który na- 
wet parę razy gęścićj npadł i zaraz topniał. Ku 
środkowi b. m. t. j. przed tygodniem, nastąpila 
kilkotygodniowa śnieżnica, którćjby sięinasz csla- 
wiony pod tym względem kraj niepowstydził. Sy- 
pało i miotało z rzędu przez dni kilka, i dziś ma- 
my sannę tak kapitalną, Że nasz polski grudzień 
lub styczeń nie zawsze się na taką zdobędzie. To 
teź sanki pokazały się zewsząd, kształtów wpra- 
wdzie mnićj estetycznych i praktycznych nizli na- 
sze, ale jednak wcale doskonalszych niżźlim mogł 
się spodziewać! Głos dzwonków rozlega się co. 
chwila, co mi bardzo przypomina Warszawę. Je-. 
sień pogodna sprzyjała posiewom, które się pię- 
knemi pokazywały, i spodziewać się należy, że 
pod śniegiem nie wyprzeją. 

Z. drezdeńskich wiadomości. tyle tylko mogę 
wam udziedzielić w tój chwili, że w tych dniach 
będą tam miały miejsce nowe uroczystości wesel- 
ne z powodu zaślubia księżniczki Anny saskićj 
z księciem Ferdynandem następcą tronu Toskań- 
skiego. 

Tak tedy księżniczki domu saskiego wychodzą 
za mąż jedna po drugićj, zaledwo miano czas od- 
począć po weselu księżniczki Małgorzaty,  aliści + 
już nowe zastawiają uczty weselne. F, 


— Ny tak: ja nie chcę zadarino niech W. pani} Co ja tu teraz pocznę, — jak tu się'umizgać do 


starego koczkodana kiedy się na śmiech zabie- 
ra — ale cóż począć, brnijmy dalćj. — Wyznać 
prawdę... źle... rozgniewa się staruszka i wszy- 
stko stracone... nie powiem... jeszcze gorzćj... 
będzie ini się tu mizdrzyć, cha, cha, cha... wo- 
lałbym zażyć 60 proszków emetyku niżeli raz 
pocałować gospodarską łapkę ciotuni dobro- 
dziejki! — Oj! kobiety, kobiety, oj Maryniu do 
czego wy nas nieprowadzicie! Jednakże płyńmy 
dalej panie Stanisławie — dalibóg co się z tego 
wyrobi... hm tak głupstwo... Ale co ona się nie 
pokazuje... wszak musi wiedzieć że tu jestem — 
dałem temu poczciwemu Kubie rubla, i jeżeli 
spamiętał moje nazwisko... chyba że ją zamknę- 
ła, albo może chora biedaczka... zajezyjmy dziur- 
ką od klucza... ot, jest, jest... Maryniu, Maryniu, 
nie słyszy... a jaka śliczniutka... moje złotko... 
popatrz no... i 

A w tem jak nie chrząknie Jankiel, Stasio 
odskoczy czemprędzćj i obróciwszy się staje o- 
ko w oko z wystrojoną panną Agnieszką, Pro- 
szę sobie wyobrazić jego dziwnie skrzywioną 
fizjonomję, gdy siląc się na poważny wyraz nie 
mógł powstrzymać wewnątrz dławiącego śmie- 


DODATEK. 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
WZOREM” E BRA 

— Wielkie zwycięztwa które według dzienni- 
ków amerykańskich, Walker miał odnieść w Ni- 
caragua nad silami sąsiednich rzeczypospolitych, 
zgromadzonernai pod chorągwiami Rivasa, dawne- 
go sprzymierzeńca a teraz przeciwnika Walkera, 
były tylko kumbugiem (puff na większą skalę). 
Nikną one w obec wiadomości otrzymanych 
z Greytown, a raczćj zmieniają się w zupełne 
klęski. 

Wiadomo że Walker udał się do Massaja dla 
uderzenia na to miasto, zostawiając w Grenadzie 
słaby tylko garnizon. W dwie godziny po jego 
odejściu, stronnictwo nieprzyjazne krajowców, 
w liczbie około 400, uderzyło na miasto, zrabo- 
wało je i zabrało archiwum rządu Walkera. W ar- 
chiwum tem znaleziono dwa listy, jeden do Cesa- 

"rza francuzów, drugi do lorda Clarendon, z proż- 
bə 'o ich moralną pomoc i uznanie nowego rządu 
wprowadzonego w Nicaragua, i zapewnieniem, że to 
jest jedyny sposób niedopuszczenia żeby ten kraj 
imoże cała Ameryka centralna, wcielone zostały 
do Stanów Zjednoczonych. 

To wszystko dowiadujemy się z listu z Grena- 
dy 14 października, zakomunikowanego rozmai- 
tym dziennikom fiancuzkim przez jednego miesz- 
kańca z Greytown. (Independance Belge). 

A GLOIRO A; 

Pan i pani Dizraeli udają się jak słychać wsku- 
tku otrzymanego zaproszenia do Cesarza francuz- 
kiego do St. Cloud. Nie można zaprzeczać że fakt 
ten sam w sobie zupełnie jest niespodziewany i 
dziwny. Dizraeli jest znany, jawny, śmiertelny nie- 
przyjaciel gabinetu lorda Palmerston i jego poli- 
tyki, którą w najzaciętszy sposób wyśmiewa. Nale- 
ży przypuścić że pan Dizraeli jest pożądanym go- 
*ściem na dworze francuzkim, bo inaczćj nie został- 
‘by zaproszony. Nie można znowu przypuszczać, 
"znając rozsądną pełną rozmysłu politykę przywód- 
cy konserwatystów, żeby na dworze swego amfi- 
trjona zachował się w sposób któryby mógł mu się 

_niepodobać. W tym względzie zasługuje to na u- 
wagę, że organ Dizraelego The Press zupełnie nie 
zgadza się z organami gabinetu w sposobie wykła- 
dania przemowy Cesarza francuzkiego do hr. Ki- 
sielew; upatrując w nićj niezaprzeczoną naganę ju- 
naczych słów lorda Palmerston w Manchester. U- 
trzymują przytóm że świeże pojednanie w Paryżu, 
nie tak zupełne jest i nie tak bezwarunkowe jak 
głosiły Globe i Morning Post. Wyrażcne w zeszłą 
sobotę w najznakomitszym tutejszym dzienniku żą- 
dania, żeby Cesarz francuzki usunął swego teraż- 
niejszego ministra spraw zagranicznych z dodaniem 
że to jest conditio sine qua non utrzymania nadal 
przymierza, utwierdziło naturalnie te powątpiewa- 
mia. Co za zmienność rzeczy ludzkich! Nie ma wię- 
céj jak rok temu, jak wszystkie dzienniki londyń- 
skie brzmiały nieskończenie pochwałami dla hrab. 
"Walewskiego, czciły go jako najprzychylniejszego 
i najuprzejmiejszego pośrednika między dwoma 


chu. Szanowna ciocia w zamiarze spodobania 
się młodemu konkurentowi, wzięła na siebie 
wszystko to, co jćj piętnastoletnia skrzątność u- 
zbierać mogła: — Włosy w loki rozpuszczone 
do koła pargaminowćj szyjki, przepasane ja- 
kimś podejrzanego złotą diademem, odsłoniły 
dwa małe uszka potężnemi kolczykami z dwo- 
ma piętrami świecących wisiorków opatrzone. 
Suknia jasno niebieska z odkrytym dobrze gor- 
sem gęsięj skropkowanćj powierzchowności, tu 
brosza wielkości rubla z oprawnym dageroty- 
em, tu szpilka z rycerzem opartym na włócz- 
ni, dalój łańcuch, dalej zegarek, kluczyk, na rę- 
kach kaukazkie bransolety, obok nich czarne 
szklanne z wiszącyim czerwonym pękiem wiary, 
nadziei i miłości, na wszystkich palcach obu rąk 
kollekcja różnego rodzaju kruszczu i wielkości 
pierścionków, na trzewikach nawet duże kokar- 
dy z błyszczącemi sprzączki, słowem wygląda 
jak dawne bożyszcze indyjskie, którego po- 
bożni czciciele hojnie prezentami obdarzyli. Do- 
dajcie do tego zlewek woni cytryny, rezedy, fi- 
jołków, wody kolońskićj i przeraźliwćj paczuli, 
a łatwo pojmiecie przymus pana Stanisława i 
zachwycenie usłużnego Jankielka, który stojąc 
za nią delicyjnemi minami pokazywał mu te 
wszystkie bogactwa toaletowego repertoaru. 


rządami, a lord Palmerston radził swojćj monar- į w podejrzeniu i uważanych z ciągłem niedowie- 


chini aby obecnością swoją zaszczyciła bal dany 
przez hrabiego. s 

— Czytamy w Morning Post: Nowy prezydent 
Stanów Zjednoczonych p. Buchanan, urodził się 
w 1791 roku, ma więc 65 lat. Od dzieciństwa pra- 
wie zapowiadał on wysokie zdolności. W 23cim 
roku życia był juź reprezentantem w izbie i jednym 
z najgorliwszych obrońców doktryny Monroe, któ- 
ra jak wiadomo żąda aby cały ląd Ameryki wcie- 
lony został do Stanów Zjednoczonych. Pierwszy 
raz odznaczył on się jako dyplomata;w czasie spe- 
cjalnćj missji do Petersburga w latach 1831—33, 
kiedy zawarł pierwszy traktat handlowy między 
Rossją i Stanami Zjednoczonemi. 

W roku 1845 został sekretarzem stanu (mini- 
strem spraw wewnętrznych i zagranicznych) za 
rządów prezydenta Polk. W roku 1853, Ameryka 
potrzebując posłać do Anglji najzdolniejszego ze 
swoich dyplomatów, wybrała na ten cel p. Bucha- 
nan, który nie spodziewał się żeby jego missja dłu- 
go potrwała. Ale w czasie wojny wschodniej oka- 
zał się tak delikatnym, że nie nalegał na rząd an- 
gielski o spieszne załatwienie interesu Stanów Zje- 
dnoczonych i w datach korrespondencji z lordem 
Clarendon, znajdujemy przerwę kilkunastu miesię- 


cy. (Union.) 
RNS I K JE 

Wiedeń 19 Listopada. Cesarz według zwyczaju 
uprzedził na kilka dni termin swego wyjazdu do 
Włoch. Ukaże się on tam otoczony swietnym dwo- 
rem w całym blasku monarszym. Od czasu dzia- 
da teraźniejszego Cesarza, Leopolda Ilgo, który 
zajmował tron Toskanji pierwój nim włożył koro- 
nę cesarską Austrji, i następnie za cesarza Fran- 
ciszka Igo urodzonego pod niebem Italji, dom ce- 
sarski zachowywał zawsze szczególną przychyl- 
ność dla prowincji za Alpami i chociaż nie za- 
wsze znajdował u nich dość żywe przywiązanie i 
wdzięczność, monarchowie nasi zawsze okazywali 
pewną słabość dla tego kraju. W naszych sferach 
rządowych pod względem traktowania tych pro- 
wincji panuje niejedność opinji. 

Jedni, a mianowicie znakomitości wojskowe, u- 
trzymują, że surowość jest najlepszym systemem 
rządu dla Włoch. Dowodzą oni, że od czasu Go- 
tów, Longobardów i Franków aż do Napoleo- 
na Igo, sami tylko surowi władcy umieli zjednać 
tu sobie posłuszeństwo i utwierdzić trwale swoje 
panowanie. Na poparcie swojćj opinji przytaczają 
jeszcze, że łagodność Austrji nie mogła zapobiedz 
powstaniu 1848 roku, ani szlachetność Radetzkiego 
względem Medjolanu, nie zapobiegła poruszeniom 
rewolucyjnym i spiskom które nastąpiły po tój e- 
poce. Tymczasem przeciwna opinja która chce zje- 
daać Włochy rządząc je łagodnie i pochlebiając 
instynktom narodowym, przeważyła na dworze 
i znalazła nową podporę w ministrze spraw wew- 
nętrznych panu Bach, który przezczas swego ob- 
jazdu w Lombardo- Wenecji, miał sposobność po- 
znać prawdziwe usposobienie tych prowincji. 

Spodziewają się, że obecność Cesarza i jego ro- 
dziny wpośród tych ludności dotychczas mianych 


— Przepraszam panią dobrodziejkę — mówi 
po chwilce p. Stanisław kłaniając się bardzo u- 
przejmie — że ja pozwoliłem sobie obejrzyć tę 
prostą jednak bardzo gustowną klamkę u jéj 
drzwi, ale to już i słabość moja gospodarska... 


— Eh nic nie szkodzi, moi państwo — od- 
powiada siląc się na piękny uśmiech ciotunia — 
ale kogóż mam tę przyjemność widzić w moim 
dworku? 

— A widać pan Jankiel niegrzeczny, nie u- 
przedził panią dobrodziejkę— jestem Stanisław 
Dobrzycki obywatel z pod Warszawy i na za- 
pewnienie szanownego p. Jankla przybyłem tu 
za kupnem pszenicy na siew, którą i u nas sły- 
nie ze swój dobroci. 

— Tak dzięki Bogu nie zła mówią ludzie... 
ale cóżem ja to chciała powiedzieć... a... niechże 
pan siada, Z drogi to pan Zmęczony... tu, 
tu na kanapie — mówi zdejmując porozrucane 
pokrowce — wybacz pan tak tu nieporządnie, 
jak przy gospodarstwie dużem, kobieta sama... 
proszę pana to tam, to tu — no i panie Jankiel 
siadaj. 

— A bo W. pani tak grymasi — wtrącił ten 
ostatni — co tosię nie nastarają takie młode ró- 


żne obiwatel a W. pani ani sliszec sobie nie da... | 
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rzaniem,pojedna je z panowaniem austrjackiém jeśli 
rząd przez mądre i trafnie skombinowane środ- 
ki potrafi przybrać charakter narodowy włoski. 

Przed wyjazdem Cesarz pracował bardzo gorli- 
wie nad sprawami państwa. Ważnym nader środ- 
kiem jest nominacja barona Purkhadt, członka ra- 
dy cesarstwa, na wice-prezesa tego wysokiego 
zgromadzenia. Dotychczas posada ta wakowała. 
Pogłoska, za którćj pewność nie ręczymy, wymie- 
nia arcy-księcia Rainera jako przyszłego prezesa 
tejże rady. (Le Nord). 

E.R A..N,+.C.J A. 

Paryż 22 Listopada. Kursa renty znowu się po- 
lepszyły. Podnoszą się one powoli, ale spekulanci 
okazują się bardzo ufnemi. Rozeszła się pogłoska 
że kapitał banku ma być powiększony, wieść ta 
przyjętą została z wielkióm zadowoleniem. Renta 
3'/, która wczoraj trzymała się na 67,85, dziś po 
chwilowóm wahaniu się podskoczyła na 68 i 
w prędkim czasie doszła do 68,20, Pod koniec ato- 
li giełda zaczęła przedawać znaczne partje i cofnię- 
to się do 68,10. 

Kredyt ruchomy do samego końca trzymał się 
silnie po 1405 do 1410. Koleje żelazne cokolwiek 
się cofnęły, jednakże przedający trzymali się na 
dawniejszych kursach. 

— Patrie zawiera następujące ogłoszenie: 

Poselstwo neapolitańskie opuszcza Paryż, inte- 
resa które ono reprezentuje, powierzone zostaną 
reprezentantowi pruskiemu. Teraz więc osoby chcą- 
ce udać się do królestwa Neapolitańskiego albo 
potrzebujące wizowania albo legalizowania pasz- 
portów,'udawać się będą do kancellarji legacji pru- 
skiej. (Indep. Belge). 

— Czytamy w korrespondencji paryzkiéj dzien- 
nika Le Nord: Dawno już mówiłem wam o nego- 
cjacjach tyczących się projektu małżeństwa jedne- 
go z wnuczków don Karlosa z córką królowćj Iza- 
belli. Anarchja takie czyni postępy w Hiszpanii, iż 
wszystkie stronnictwa przestraszone są zamięsza- 
niami jakie mogą wybuchnąć i czują że nie mają, 
dość jedności aby walczyć skutecznie przeciw nie- 
bezpieczeństwom socjalnego rozprzężenia. Narvaez 
nie będąc już panem królowćj Izabelli, spodziewa 
się przez te projekta skojarzenia, odzyskać w cza-. 
sie małoletności wpływ który mu się z rąk wymy- 
ka. Król który jest bardzo przemyślny i posiada 
rozliczne środki osiągnienia swego celu, chce tego 
skojarzenia. Mogą więc zajść na dworze takie wy- 
padki, które przyspieszą-to rozwiązanie na szkodę 
saméj królowéj. Listy z Madrytu otrzymane dziś 
w Paryżu, każą przewidywać bliskie ogłoszenie 
dekretu upoważniającego infanta don Juan i jego 
braci do powrotu do Hiszpanji, z powróceniem im 
zabranych dóbr i tytułów. 

— Pani Katarzyna Weber, wdowa bankiera Pe- 
scatore, pisała do jego spadkobierców proponując 
im tranzakcję przed rozpoczęciem popierania pro- 
cesu w sądzie apelacyjnym. Zapewniają że rady 
kardynała Donnet arcybiskupa w Bordeaux, który 
jak wiadomo najwięcćj przyłożył się do skojarze- 
nia małżeństwa zmarłego bankiera, zawartego w Hi- 


— Oho znam ja ich moi państwo — odrze- 
kła Agnieszka z chęcią zarumienienia się — te- 
raz o uczciwą i porządną młodzież tak trudno. 

:— O trudno pani dobrodziejko — dodał sia- 
dając Stasio — wszystko hulaki, byle co złapać, , 
a potem niech co chce będzie. Tak samo pro- 
szę pani i z kobietami się dzieje; — ja pani do- 
brodziejko mieszkam blisko Warszawy, to się na- 
patrzę dość na te miejskie elegantki, o pacierzu 
ani wiedzą; o gospodarstwie im nie wspominaj, 
tylko się wystroić... 

— A tak, tak, moi państwo, dobrze pan mó- 
wi, ja z doświadczenia wiem o tem i moja Ma- 
rynia siostrzenica, żal się Boże że tam była na 
pensji... 

I przerwała czując szturgnienie pana Jankla. 

— Niema jak kobiete doświadczone rżądne... 

— [ gdzież to pani siostrzenica? — pyta o- 
bojętnie Stanisław. 

— Chore biedaczke — odpowiada Jankiel. 

— Oj chora, chora! — powtarza Agnieszka, 
już od pół roku proszę pana dobrodzieja leży to 
nie przymierzając jak łazarz jaki -— co się nie 
nastaram, doktorów nie nasprowadzam... 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Dodatek do Nru 228 Kroniki. 


szpanji i nieuznanego za ważne we Francji, nakło- 
nily wdowę do uczynienia tego nieco spóźnionego 
kroku, który możenie zostanie przyjęty przez spad- 
kobierców. (Le, Nord). 
EES 2, © DaN aA 

Madryt 17 Listopada. Dzienniki płatne przez 
rząd powtatzają nam dziś jeszcze, że cały kraj 
Cieszy się najzupełniejszą spokojnością (chociaż 
wczoraj właśnie ótrzymaliśmy wiadomość o za- 
wichrzeniu w Maladze),to zapewnienie nie przeszka- 
dza ciągłym licznym aresztowaniom, i zapewniają, 
że dziś w nocy znowu mają aresztować mnóstwo 

* osób w Madrycie. gh RE 

Dziś mówią tu, że w Barcelonie i. Saragossie,pa- 
nuje wielka agitacja. Cóż z tego wszystkiego wy- 
niknie? Zobaczym to niedługo. ŚR 1, 

Dowiadujemy się w tej chwili, ze rząd podwa- 
ja środki ostrożności. Oficerowie otrzymali roz- 
kaz nocowania w koszarach, posterunki: zóstały 
wzmoćnione. Marszałek Narvaez nie bardzo ufa 
ariji. 

Duchowieństwo otrzymało nowy tryumf; dyrek- 
eja oświecenia publicznego przechodzi .w ręce mi- 
nistra sprawiedliwości i laski. (Ind. Belge). 

'INDJE WSCHODNIE. 


— Wiadomości z Heratu stają się coraz, dzi- 


wniejszemi. Jeśli mamy wierzyć korrespondencji 


z Teheranu 22go października, a ogłoszonej przez 
Monitora, miasto to zaledwie może być uważane 
ża oblężone. W korrespondencji tćj czytamy, że 
kupcy z Bukary którzy przybyli z Heratu w koń- 
cu września, zapewniają, że w. chwili wyjazdu ich 
%tego miasta nie było nawet widaćoblężenia, które 
ograniczało się na blokadzie głównych bram. Nie 
tyłko żywność ale całe karawany kupieckie weho- 
dziły swobodnie do miasta rozmaitemi niebloko- 
wanemi wcale drogami. . ;(/ndependance Belge). 
SZWAJCARIA. 

Czytamy w Morning Post z dnia 18 listopada: 
AN Znowych 'korrespondencji paryzkich dowie- 
dzieliśmy się że jeńerał Dufour przybył do stolicy 
Francji z missją specjalną od rządu Źwiązkowego 
Szwajcarskiegó do Cesarza francuzkiego. Wiemy 
najdokładnićj, że ta missja tyczy się kwestji Neu- 
szatelu i rząd szwajcarski dał dówód wysokiego 
taktu i trafności sądu w wyborze swego ajenta. 

*Chociaż urodzony w Szwajcatji, jenerał Dufour 
wszedł jako pódporueznik dó słażby francuzkićj i 
ptzed upadkiem pierwszego Cesarstwa „kiedy Ge- 
newa wcielońą zostala do Francji, doszedł już do 
stopnia kapitana i otrzymał order legji honorowćj. 
Kiedy Genewa została zwrócona ‘Związkowi Hel- 
weckiemu, żostał òn mianowany pułkownikiem 
w sztabie głównym, potóm kwatermistrzem i in- 
struktorem korpusu inżynjerów w szkole wojsko- 
wćój szwajcarskićj w Thun. ` 

Zdolności jakie jenerał Daufóur okazał 'w tych 
rozmaitych pozycjach, skłoniły sejm szwajcarski 
do powołania go na dowódcę armji związkowej, 
mającćj walczyć przeciw Sonderbundowi Iw roku 
1847. Pełnił on te wysokie obowiązki z talentem, 
szacunkiem i ludzkością, tak odznaczającemi się, że 
rząd jego krajń ofiarował mu bardzo kosztowną 
szpadę 1 sumimę 30,000 fr. w gotowiznie. 

Właśnie w czasie kiedy był szefem sztabu głó- 


wnhego i mstruktorem korpusu inżynjerów, pułko- | 
wnik-Dufour poznał się z Ludwikiem Napoleonem 


Bonaparte, teraźniejszym Cesarzem francuzkim, 
który wówczas inieszkał w Szwajcarji. Należał on 
do obozu w Thun i był kapitanem w artylerji'ber- 
neńskićj. 

Zapewne wskutku. podobieństwa skłonności i 
zawodu, ta znajomość zmieniła się w ścisłą. przy- 
jaźń, bo autor dziełka Manuel @ Artilerie dzisiejszy 
Cesarz franetizki, znalazł w pułkowńiku Dufour ko- 
legę wrzeczypospolitćj «utorskićj; jenerał Dafotir 
wydał Manuel de tactique tudzież 'Pamiętnik o ar- 
tylerji u starożytnych i w średnich wiekach, i-kilka 
innych dzieł wojskowych. 

onieważ jenera} Dufour jest walecznym żołpie- 
rzem, z obejściem pojednawczćm, opinjami umiar. 
kowanemi i konserwatywnemi, można więc ząpe- 
wnić że będzie przyjęty bardzo uprzejmie przez 
dwór'w Tuilleries, jako pełnomocnik w draźliwój 
sprawie Neuszatelu. ! 

Nie ulega tu wątpliwości, żemissja jeńerała Du- 
four w, Paryżu, jest ibardzo-waźrią; dle batdzo-my- 
lą się ei, którzy sądzą że Cesarz Napoleon pragnie 
na drodze przyjaźni skłonić Szwajcarję do uznania 
króla pruskiego, lub do podania warunków wy- 
nagrodzenia któreby mogło zadowolić Prussy. Co- 
sarz Napoleon pokieruje politycznie posrednictwo 
między Szwajcarją i Prussami na tćj drodze, na 
którój ono jedynie postępować może, to jest na 
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drodze dyplomatycznej. „Ale. do tego do czegordro- 
:ą dyplo aty czna nikogo doprowadzić nie można, 
o jest do zadość-uczynienia wymaganiom honoru 
i przyzwoitości;.do tego Cesarz stara się doprowa- 
„dzić radę związkową na czysto-ludzkićj drodze, i 
dla tego zażądał aby mu przysłano jego starego 
przyjaciela i nauczyciela jenerała Dufour, i przez 
tego jako człowiek do ludzi w Szwajcarji przema- 
wiać będzie. (Schłesische Zig.) 
W ra M CT r X. 

-— Podróż wielkiego księcia Toskanji do Drezna 
na obrzęd zaślubin jego syna księcia następcy tro- 
nu, spowodowała wydanie postanowienia, którem 
wielki książe nadaje swojćj radzie miaistrów peł- 
nomocnictwo załatwiania w rzzie nagłćj potrzeby 
tych nawet interesów do których w zwykłym bie- 
gu rzeczy potrzebne byłoby jego osobiste zatwier- 
dzenie. Decyzje te w takim razie mają być podpi- 
sywane przez prezesa rady a kontrasygnowane 
przez jednego z ministrów. W razie'nieobecności 
nięuniknionćj którego «z ministrów, zebranie się 
czterech członków rady będzie dostateczne do po- 


wzięcia prawomocnego postanowienia. t 


; i „(Independance Beige). 

— Piszą z Rzymu 13 listopada do Univers re- 
ligieuz: 

Jenerał de Goyon, adjutant Jego C. Mości, przy- 
był do Rzymu w dniu 8%b. m., aby objąć dowódz- 
two wojska francuzkiego, Zajął on mieszkanie 
w pałacu Rospoli, który municypalność rzymska 
przygotowała dla niego. Najchwalebniejsza repu- 


tacja poprzedziła tu tego nowego dowódcę fran- 


cuzkiego.. Znana jest jego przeszłość wojskowa i 
polityczna i wiemy że jest przejęty najprzychyl- 
niejszęmi uczuciami dla stolicy apostolskićj. Pan 
jenerał Allouveau de Montreal dziś dopiero opu- 
szcza Rzym, unosząc z sobą żal swojój malej ar- 
mji i powszechny szacunek ludności rzymskićj. 
Taż sama korrespondencja donosi nam, że woj- 
sko okupacyjne fraucuzkie liczy 5,000 ludzi. Au- 
strjacy mają prawie taką samą liczbę wojska 
w Bolonji i Ankonie. (Le Nord). 
Turyn 17 Listopada. Oddalenie się ministrów 
neapolitańskich z Londynu i Paryża, uważane jest 
tutaj jako widoczny dowód przywrócenia zupeł- 
nój harmonji między Francją a Anglją i szczegól- 
nie ztego stanowiska uważana, wiadomość ta 
sprawiła tu bardzo pomyślne wrażenie. 
Margrabia Villamarina, nadzwyczajny poseł i 
minister pełnomocny sardyński przy dworze fran- 
cuzkim, w zeszłym tygodniu przybył na chwilę do 
Turynu. Trudno wystawić sobie jak dalece obe- 


cność tego dyplomaty podniosła tu ciekawość pu- 


bliczną; naturalnie mnóstwo komentarzy głoszono 
w przedmiocie celu téj podróży;ci co to lubią od- 
krywać tajemnice polityczne, pozwolili sobie bu- 
jać w całym obszarze wyobraźni. Zamiast przyto- 
czyć tu rozmaite mnićj więcćj niepodobne do 
prawdy domysły, wolimy powiedzićć szczerą praw- 


| dẹ, to jest, że dotychczas nie a nic nie wiemy jaka 


mógł być cel tych odwiedzin pana Villamarina. 
To jedno tylko możemy za zupełną pewność 


podać, że szanowny minister potwierdził tylko toi 
co wiedzieliśmy już pierwćj o uprzejmości i nader! 
przyjacielskićm usposobieniu Cesarza Napoleona | 


dla Piemontu i jego rządu. 

— Zapewniają, że nowe posiedzenia prawo- 
dawcze otworzohe zostaną nazajutrz po Trzech 
Królach. We wszystkich wydziałach ministerjal- 
nych pracują bardzo gorliwie nad przygotowa- 


| niem materjałów do prac prawodawczych. Pan 


Deforesta, minister sprawiedliwości, przedstawi 


niezwłocznie projekt .prawa o wolności procen- | 


tów. 
— QESARSKO-Rossyjski minister hrabia Stackel- 


berg, który wyjeżdźał na,spiotkanie Jój Cęsakskify 
Wysokości WIELKIEJ KsiężNEJ. HELENY$PAWŁÓWNAJ | 


do Nowarry, powrócił juź do Turynu. Dyplomat 
ten z całą swoją rodziną przepędzi znaczną część 
zimy w Nicei. 

— Ziłakomici biskupi i delegowani legacji, udali 
się do Bolonji dla złożenia swego uszanowania 
kardynałowi Viale-Prela. W liczbie ich lznajdo- 
wali się dwaj kardynałowie: Faleonieri, arcy-bi- 
skup Ravenny, i Vannieelli, arcy-biskup Ferrary, 
W Romanji mniemają, że polityka nie jest obcą 
tym zjazdom wielkich dygnitarzy kościoła. | 

— W skutku złego Stanu morza, wiadomości 
z: Neapolu opóźniły się: zresztą największa niepe- 
wność panuje tu e0 do tćj kwestji. Zdaje się je- 
dnak pewnem, że Papież wszedł w ścisłą kommu= 
nikację z,królem Ferdynandem aby położyć ko- 


niec nieporozumieniom .z mocarstwami zachodnie- 


mi. Rządy środkowych Włoch nie czują się spo- 


kojnemi dopóki kwestja neapolitańska nie zosta- 
nie załatwioną. z. 

-— W najmnićj nawet ladnych miastach w To- 
skanji, podpisy ma składkę na sprawienie sto dział 
dla Alexandrji, zbierane były z największym za- 

Przegląd literatury krajowćj. 

KRASZEWSKI 
przez 
Michala Grabowskiego. 
Ciąg dalszy. 

Jeżeli pierwszy takowy niedostatek jestistotny, 
obwiniam oń dobrowolne obranie dążności. /Kie- 
dyś pan Kraszewski ogłosił sam w: Gazecie War- 
sząwskićj wiersz bezimienny prawiący mu o Cńo- 
cie. Jeżeli'w rzeczy samćj autor tego wiersza zmie- 
„rzał do pana Kraszewskiego i zamyślał dać mu 
nauczkę, sądzimy że był nadtosurowym. Niemo- 
źna zarzucić panu Kraszewskiemu, żeby 'w osta- 
tnieh swoich .powieściach raził czemśkolwiek mo- 
ralność, albo służył czemu innemu, jak pojęciu do- 
„brego i pięknego; na to jedynie utyskiwać można. 
że wynosi czasem cnoty wątpliwe, że robi się orę- 
downikiem wyobrażeń więcćj mających pozoru jak 
gruntu. Wypływa to jedynie ztąd, że nie chce się 
nigdy sprzeciwiać gustowi chwili, „że we wszyst- 
kich pojęciach nowych mniema widzióć wyższość 
i postęp. Robi go to bardzo sympatycznym (jak 
się teraz wyrażają) dla tych, którzy temu samemu 
wierzą, ale inni odpowiedzialnym go robią za tę 
pochlebną pobłażliwość. 

Co do braku powieściom pana Kraszewskiego, 
w ich całości, natury, życia, a mastępnie interessu, 
nie wiemy czemu to przypisać, czy  pośpiechowi 
kompozycji, fatydze tego ustawicznego tworzenia, 
czy teź po prostu właściwości talentu?..,  Upatry- 
wać jakikolwiek niedostatek w talencie pana Kra- 
szówskiego, wyda się wielką zuchwałością za- 
pamiętałym jego 'chwalecom. : Cóż robić? nie 
wszystko posiada i pan Kraszewski, a że nie 
wszystko, nie uznajemy w tém żadnój osobli- 
wości, Jeden ze światłych i rozamnych wielbicieli 
tego autora (co nie jest.powszednim;przypadkiem) 
tłómaczył przez to pewien chłód i jednostajność 
jego obrazów, że występują u niego raczćj typy 
Jak charaktery. Tak jest poniekąd w rzeczy sa- 
méj. Pan Kraszewski rozpatruje się po naszem 
społeczeństwie, i z wszystkiego co ;zauważy, typ 
tworzy. Typy te są prawdziwe, ale że im, jako 


ciężko i nienaturalnie. 

Mówilem, że zarys prawie każdego obrazu pa- 
na Kraszewskiego jest trafny, „wymyślone posta- 
cie ciekawe, ale wszystko to nie zmienia się od 
chwili jak nam się raz okazało, nie zbliża do oczu 
naszych, gry życia nie wystawia. Ktoś powiedział, 
że najtrudniejszem jest to w malowidle, żeby 
przedmioty nie wydawały się malowane; otóż-:0- 
soby i ruchy osób pana Kraszewskiego, są malo- 
wane. Z tćj bujności pomysłu i postrzegania, a cięż- 
kości wystawienia, wypływa, -że umiejętny: wyciąg 
z każdćj powieści, rozpowiedzenie jój treści, przy- 
toczenie samego opisu charakteru osób, dałyby o 
Aićj daleko wyższe i zaletniejsze wyobrażenie, jak 
całkowite dzieło, Można powiedzićć, że nie ma 
z nich żadnój, któraby w takim wyciągu nie miała 
prawa uchodzić za szacowny przybytek naszćj li- 
teratury, i dopełnienie wielkiego wizerunku obe- 
enćj towarzystwa naszego chwili. To poniekąd u- 
sprawiedliwia ciągły aplauz. Powyższe więcuwa- 
gi utrwalają nas w zdaniu, że pośpiech szkodzi p. 
Kraszewskiemu; gdyby on miał czas lepićj obmy- 


| ślać i opracowywać swoje utwory, możeby wyró- 


bił w sobie (są tego tu i owdzie poszlaki) obce mu 
dotąd przymioty; w każdym zaś razie, gdyby nie 
mógł w zupełności nabyć tego czego mu odmówi- 
ła natura, potrafiłby zręcznićj ukryć ten niedosta- 
tek, i zastąpić tem co ma na zawołanie. W niniej- 
szym trybie pracy, mnoży On“ bezwątpienia, ku 
zdumieniu swych adeptów, dzieła, ale że właśnie 
tego rodzaju dziel, muszą być: niejako: ciałem ite 
same przymioty .w których jest najnieszezęśliwszy 
(w powieści musi być przedewszystkiem drammać 
i akcja), więc tylko dla czytelnika bardzo uważne- 
go, bardzo żądnego być względem pana Kraszew- 
skiego sprawiedliwym, widne są jego zalety obok 
niedostatków; dla innego, światłego a obojętnego, 
śame jego niedostatki na oszacowańie jego, jako 
pisarza, posłużą, d 

„Jestem pewny, że niniejsze uwagi wydadzą ibig 
nadzwyczaj.surowemi, następujące ;po ,bezwzglę- 
dnych pochwałach i uwielbieniach, rozlegających 
się i w obszernym kole czytelników paną Kraszew- 


< 


typom, brakuje indywidualności, poruszeją się à 


skiego i w głosach. które oni to najczęścićj w pi- 
smach publicznych zabierają. Wtorując im tym 
razem, z zawarowaniami które mi się zdały słu- 
sznemi, nie miałem wcale zamiaru ubliżać znako - 
mitemu autorowi. Sądzę, że musiał się on dosta- 
tecznie nasycić niewinnemi uniesieniami korre- 
spondentów, którzy uważają za swój obowiązek 
„poświadczać, że pod tą a tą datą w téja w tćj 
parafji czytano Powieść bez tytułu, Dwa światy i 
t.d. it. d. Nauczył się też zapewne wszystkiego, 
czego się tylko nauczyć možna z głębokich roz- 
biorów naukowych naszych recenzentów. Tutaj 
do czegoś zupelnie innego zmierzałem; zamiast 
winszować mu że go chwalą ci którzy się na rze- 
czy nie znają, radbym go był raczćj ostrzedz. że 
zniżając się do ich poziomu, sobie ubliża, a im 
szkodzi; zamiast pisania jakiejś filozoficznćj elu- 
kubracji z tematu powieści pana Kraszewskiego, 
wolałem skromnie zauważać jakie to on obrazy i 
z jakim talentem tworzy?... I w tem jednak żadnćj 
nieomylności sobie nie przypisuję. a jeżeli w tem, 
co sięnieprzychylnego panu Kraszewskiemu i jego 
dziełom znalazło, sluszności nie ma, pierwszy 
się z tego i najmoenićj ucieszę. Sądzilem jednak 
niewinnem, a nawet użytecznem, postawienie tego 
mojego zdania przy innych, choćby dla niejakićj 
przeciwwagi. Ażeby powieść polska, nawet w pą- 
nu Kraszewskim, doszla do szczytu doskonałości, 
cokolwiek zuchwale to twierdzić. Tak jednak u~ 
trzymują, a sam pan Kraszewski w pamiętnym 
artykule oświadczył, że wszyscy u nas ślicznie pi- 
szą, że wszyscy mają talent. Ten nawet pomyślny 
stan rzeczy do tego doszedł, że należał > koniecz- 
nie szukać nowych dróg, nowych przedmiotów, dla 
niepowtarzania doskonałości już znajomych. Prze- 
ciwko ostatniemu twierdzeniu, odezwano się na 
* szczęście wcale rozsądnie, a pajrozsądmej 1 Daj- 
gruntownićj przemówił pan Korzeniowski w pię- 
knym wierszu, w którym słusznie wyraził, że 
nowość nie w przedmiocie, ale w duchu i sercu pi- 
* |szących leży. Co do tego, żeby już dzisiaj wszy- 
'scy dobrze pisali, żeby wszyscy mieli talent, po- 
zwolę sobie najuroczyścićj zaprzeczyć. Niestety! 
bardzo mało kto dobrze pisze, bardzo mało kto 
ma talent, bardzo mało kto ma dosyć talentu. 
Mnóstwo nas, rozmaitego stanu, plci i wieku, pi- 
szemy invita Minerva, piszemy pod natchnieniem 
jakiejś takićj mierności, ujemności, jednem sło- 
wem niełalenły, że żądać prawie wypada, żebyśmy 
-. pisali choćby zupelnie źle, bo wtedy może nie by- 
‘loby to już tak ckliwe i nudne, jak większa część 
teraźniejszych powieściopisarskich i rymopisar- 
skich wyrobów. Twierdzenie pana Kraszewskiego 
niezmiernie miłe i co się nazywa sympałyczne dla 
wielu, którzy już po niem, i o swojćj cząstce w ni- 
niejszym wielkim dostatku talentów wątpić. nie 
mogą, jest przecię ubliżającem dla tych, którzy 
go istotnie trochę dowodnićj mają, i którzy dla 
tego zasługiwaliby na wyróżnienie nawet z tak 
zaszczytnego ogółu, jakim go mićć chce znakomi- 
ty nasz pisarz. Ja zawsze utrzymuję, że nasza li- 
teratura składa się z dwóch ostateczności: z rze- 
czy przewybornych i z niewypowiedzianych lichot. 
Trudno wytłómaczyć sobie, że jedno i drugie pi- 
sze się dla téj samćj powszechności; smutniejszem 
od tego i bardzićj gorszącem jest to, że jedno i 
drugie chodzi w niejakićj pospólności (wyrażenie 
Kaczkowskiego) w zdaniu ogółu, o ile przynaj- 
mniój to zdanie wyrażają zabierający głos w pi- 
smach publicznych. Oni to pomieszali najniewła- 
ściwićj rzeczy bardzo nierównćj wartości; oni za- 
cierają ile mogą grarice między dziełami talentu 
a nieudolnością. Za to, ciąży na nich niejaka od- 
powiedzialność, kiedy uwiedzeni są widocznie złe 
mi sympatjami i osobistością; innym razem nawet 
skarzyć się na nich nie można, bo powodują się 
jedynie brakiem smaku, który im rozróżnić klej- 
notów od śmiecia nie pozwala. ; 
Cóżkolwiekbądź, z tego wypływa ów pomrok 
i balamuctwo poglądu na literaturę biężącćj chwili, 
którój ani istotne zalety, ani istotne niedostatki 
nie są rozpoznane wyraźnie. Uczuwają to niektó- 
rzy, mianowicie zewnątrz szyków pisarskich Sto- 
jacy, gdzie u nas nierzadko najwyksztalceńsze je- 
dnostki narodu się mieszczą. Ztamtąd to niekiedy 
wólają o krytykę. Redakcje pism czasowych, bądź 
ulegając tym domaganiom, bądź same czującszko- 
dẹ, którą nieprzytomność krytyki zrządza, rade 
„by mićć ją u siebie, domagają Się Jej od tego i o- 
wego; ale usilowań tych nie wienczy skutek. Isto» 
tnie, powstanie między nami powagi krytycznćj 
trudniejsze niż myślą. Przeszkadza temu to samo, 
co z innych względów jest poniekąd pomyślnem 
w stanie obecnćj literatury, — przeszkadza może 


| 
zwyczajny charakter narodowy. Zewnątrz tych 
wielkich trudności, są inne drobniejsze, aniemnićj 
od wyrażania krytycznego sądu wstrzymujące. 
Pomimo wiary dzisiejszćj w krterja naukowe na- 
wet w przedmiocie sztuki, pomimo mniemania że 
drogą rozumowania dochodzi się dopiero nieo- 
mylnie do poznania co piękne a co brzydkie, nie- 
mnićj jednak pewna, że przy niektórych innych 
warunkach, uczucie smaku prędzćj do tego i pe- 
wnićj trafia. Po władzy s/worzenia piękności. dru- 
ga jest władzą poznanie się na piękności. Celem 
krytyki nie innego nie jest i nie będzie, jak poma- 
gać wyśledzeniu pięknego, slużyć głębszemu i 
przesikliwszemu niem rozkoszowaniu. Da takićj 
sprawy krytyki, często się w literaturze naszćj, 
nawet teraźniejszćj, znajdzie powód, ale jakże mu 
uledz, obok rozlegających się wciąż głosów admira. 
cji, dla wierutnych mierności? Krytyka zatem w o. 
becnym stanie rzeczy, skazaną jest na podrzędną, 
a nie miłą sobie pracę. śledzenia raczéj za niedo- 
statkami jak za przymiotami. Wyznaję. że uległem 
uczuciu tćj powinności, pisząc, a raczćj ogłaszając 
te uwagi o powieściach pana Kraszewskiego. Mó- 
wiąc ileby się tym powieściom zarzucić dało, i 
jak ich autor, pomimo niezaprzeczonych mu za- 
sług, rozumu i talentu, dalekim jest jednak od te, 
go zasobu talentu, który prawdziwego powieścio+ 


/pisarza tworzy, chciałem dać pomiarkować, jak 


drobną skalą mierzą się inni: i że nie pomierne za-. 
dowolenie wszystkiem bez wyboru, co się w lite- 
raturze naszćj okazuje, nie może mieć innego skut- 
ku, jak sprowadzić ją do kretynizma, lub przynaj: 
mnićj do nieznośnego parafiaństwa; bo takiwieszcz 
jaki słuchacz! f(d. c. n.) 


LISTY O GUBERNJI AUGUSTOWSKIEJ 
W; 


(Dokończenie) 
(Patrz Ner Kroniki 226.) 

Wysłuchawszy to Egle, rzekła mu: 

— Można temu łatwo zaradzić, bylebyś chciał 
mnie wzajemnością odpłacić; znajdziesz twe woły, 
jeśli wybawisz mię od męk, które oddawna tu 
w tém jeziorze cierpię, za stratę mego narze- 
czonego. 

— 0! wszystko zrobię, co pani rozkażesz, — 
odrzekł, klaniając się nizko mlodzian — jestem na 
jéj usługi, me 

— Dobrze, —mówiła daléj Egle — tylko bądz 
wiernym twemu słowu. 

— Gotów jestem na wszystko i poddaję się 
woli pani, chcićj tylko powrócić mi zgubę. i ? 

— Oto, zniesiesz mnie dziewięć razy z góry 
zamkowćj ku kanałowi, łączącemu dwa jeziora: 
Tehliciszko i Jodel. 

— Dla czegóż nie? alboż to ja takie ciężary 
dżwigałem? toć pani zapewne nie z kamienia? 

I to mówiącj, parobezak spróbował ciężaru, a 
gdy mu się zdał bardzo lekkim, chętnie przystał 
na wykonanie rozkazu Egle. 

— Ale nie ufaj swój sile, —dodała Egle—gdyż 
nie tak łatwo to wykonać, jak ci.się zdaje; główny 
bowiem warunek zależy na tém, abyś znoszące mnie 
z góry, nie zaglądał za sobą, bo twoje trudy na 
nieby się nie zdały. y ip 

— E, co tam za ciekawość patrzec za sobą — 
rzekł ośmielony parobczak — kiedy człowiek ma 
przed sobą taki piękny przedmiot, jakim pani 
jesteś. z BH 3 

— Dobryś, widzę, chłopcze, ale nie wiem czyś 
tak wytrwały w twóm przedsięwzięciu, jakeś po- 
chopny do słowa; obaczymy. 

To rzeklszy, Egle zaprowadziła młodziana na 
górę, gdzie ten, wierny swemu słowu, objąwszy 
w swe ramiona miłe brzemie, z przyjemnością 
dźwigal ku kanałowi; lecz gdy juź się spuścił bli- 
sko podnóża góry, kilka kamieni z wierzchołka 
góry potoczyło się ku niemu, I gdyby nie pośpie- 
szył ku kanałowi. niechybnie byłby uderzony m. 
Bez względu na to, powtórzył z takiemże niebez- 
pieczeństwem swój pochód raz drugi, trzeci 1 
czwarty, i za każdym razem skoro stanął u kana- 
lu, dostrzegał w swój pani odmianę; coraz bowiem 
bardzićj bielały jej szaty, a twarz piękniejszą się 
zdawała, tak, że gdy ośm razy zniósł dziewicę 
z góry, już mu się zdawało, że widział przed so- 
bą bóstwo nie kobietę, tak była czarującą. Pusz- 
cza się tedy uradówany w ostatnią, to jest dzie- 
wiątą podróż górną, lecz gdy już przebył większą 
połowę drogi, z wielkim łoskotem, jakby ręką 
Perkuna ciśnięta massa ogromnych kamieni, tuż 
za uciekającym potoczyła się i zdawała się cios 
śmiertelny mu zadawać, tak, że strach śmierci wy- 
rugował z pamięci młodziana przestrogi dziewicy 


i jej powabne wdzięki, a przełękniony, oczyma u- 
siłował wstrzymać pęd kamieni i stanął jak wry- 
ty. Tedy Egle rzekła: 

—. Zgubileś mię i znowu skazałeś na tyle lat 
męki, ilem już przecierpiała; bywaj zdrów! — i 
zniknęla... 

Parobek w smutku i rozpaczy po stracie wo- 
lów i cudnćj dziewicy, powrócił do domu i opo- 
wiedział to zdarzenie, a jak go przyjął pan Misiu- 
kiewicz, podanie o tém nie nie mówi." 

Drugie podanie'jest takie: 

„Pod górą zamkową w początku wieku bieżące- 
go mieszkał w ziemiance szewc Sutkiewicz, który 
ze swego rzemiosła znany był całéj okolicy Jegló- 
wka. Raz powracając pod wieczór z wsi okoli- 
cznéj do domu, napotkał trzech paniczów mlo- 
dych, bardzo modnie ubranych. Mieli bowiem na 
sobie tuniki czarne, spodnie i buty czerwone, na 
głowie kapelusz stosowany, a w ręku kij czarny, 
Ci prosili Sutkiewicza, aby poszedł z nimi na gó- 
rę zamkową, lecz gdy ten nie dał się nakłonić do 
ich prosby, wymawiając się znużeniem, poszli 
z nim do jego chałupy i tam rozgościwszy się, za- 
przyjaźnili się z nim i sprawili hulatykę. Wódka, 
piwo i miód, a nawet i krupnik, wszystko, niewia- 
domo zkąd, jakby potokiem się lało, a gdy Ba- 
chus, czy tćż Ragutis litewski dodał wesołości, 
dały się słyszćć janacze śpiewy i huczna muzyka, 
przy których Sutkiewicz, wespół z miłemi gośćmi, 
ochoczo tańczył całe trzy doby bez przerwy, aż 
w końcu zemdlał od ustalości i usnął A gdy się 
ocknął, juź nikogo z gości w swym domu nie za- 
stał, i zachorowawszy mocno, po kilku dniach ży- 
cie zakończył." 

»Przed kilkunastu laty, czy tóż nieco wcześniej, 
widziano na jeziorze Jodel skrzynię ze skarbem 
złota pływającą, lecz nikt nie śmiał do nićj przy- 
stąpić, bo ją strzegł Ortus (6) w postaci pieska, a 
gdy weń zaczęto ciskać kamieniami, zniknął wraz 
z calym skarbem.« 

Pomiędzy jeziorami Jodel i Szupiły, jest wyspa 
wązką groblą z lądem połączona, zwana Pustel- 
nią, od tego, że w wieku XV, czyli tóż XVI, kie- 
dy jeszcze te jeziora ocienione były wielkiemi la- 
sami, Żył tu jakiś pustelnik, o którego imieniu i 
nazwisku podanie nie nie głosi. 

Kto chce polubować się przeeudnym krajobra- 
zem, niech wstąpi na-górę zamkową i wkoło się 
obejrzy, a ręczym, źe przyzna to miejsce godnem 
zamku Erdziwiłła i mieszkania książąt udzielnych. 
Co do nas, gdybyśmy posiadali bogactwa tych 
książąt, wystawiliśmy tu sobie mieszkanie i nasy- 
cając się widokiem czarującój okolicy, przemarzy- 
libyśmy całe życie o dziejach przeszłych, które u- 
święciły to miejsce. 

Mylnie ktoś powiedział w jednóm z naszych 
pism (7), że nie ma w gubernji Augustowskiej po- 
mników przekazujących dzisiejszemu pokoleniu 
swe odwieczne istnienie; że nie ma w tej prowin- 
cji miejsca wsławionego ważnym wypadkiem, 
wpływającym na losy narodu, aż do początków 
XIX wieku, wyjąwszy Olitę i Lejpuny, gdzie Po- 
lacy ze Szwedami mnićj ważne bitwy staczali. — 
Owszem, prowincja ta wielce jest zamożną w po- 
mniki odwieczne, świadczące nam o miłości kraju 
iwaleczhćj onego obronie przez przodków na- 
szych. Nie wspominając juź o starożytnych ko- 
ściolach, które same będąc pomnikami, wiele tóź 
mieszczą w sobieodwiecznych pamiątek, wspomni- 
my tu o innych przedmiotach, na pierwszy rzut 
oka przypominających ważne dzieje przeszłe kraju. 

Poczynając przeglad od południa, zapytajmy 
Kurpiów w okolicy Nowogrodu osiadłych: gdzie 
z Szwedem się spotykali? gdzie djabłów cz”rwo- 
nych (8) pobili? gdzie łeb żelazny cięgi dostal? Om 
nam wskażą nie jedno miejsce, zwycięztwem swych 
przodków w pamięci uwiecznione. 

Na Mazowszu zaś, Podlasiu i Rusi tutejszćj, nie 
tylko Szwedzi, ale i inne obce narody, nie mówiąc 
już o panujących nad tym krajem książętach i kró- 
lach, ileż to pamiątek, nas obchodzących, po so- 
bie pozostawili!? Jakkolwiek tutejsze osobliwości 
wielce są ciekawe, jednakże, z samego porządku 
rzeczy, przegląd ich na calćj poładniowćj połaci 
gubernji mieszczących się odlożymy na później, a 
teraz podążym od twierdzy Surpile dalćj ku Li- 
twie. 

- Ku zachodowi od Jeglówka, jadąc drogą bitą 
z Szypliszek ku Kalwarji, gdy się przejedzie wieś 
NNE kids 

(6) Bóg jezior u litwinów, 

(7) B.bl. Warsz, r. 1854 t. 2. 

(8) Kurpie nazywali Szwedów djabłami czerwonymi, kró- 
la zaś Karola XII — łbem żelaznym. 


Gromadziszki, widzimy po prawćj stronie drogi 


za którym o wiorst trzy od traktu warszawsko- 
kowieńskiego, leży wioska rządowa Jegłinieci zaś 
pomiędzy tą wioską a lasem, wznosi się wysoka 
stożkowato-okrągła 'góra, mlodem i karlowato 
wzroslemi staremi drzewami zarosła; jest to gro- 
dzisko litewskie, dziś Jegliniec nazywane, niewia- 
domo wszakże, czy grodzisko od wsi, czyli teź 
wieś od grodziska swe nazwisko wzięły, to tylko 
wątpliwości nie podlega, że warownia ta starsza 
jest wiekiem od wsi, a po swym upadku poświę- 
cona  księżaiczce Egle, narzeczonćj Zaltisa (9), 
przybrała miano eglinis czyli jeglinis, t. j. Swier- 
kowa, od czegortóż później spolszezono Jegfiniec. 
Panowanie księźniezki Egle łatwo się da wytló- 
maczyćż. gruntu miejscowego, gdzie, jak i w oko- 
licy zamku Surpile, świerk głównie porasta. W po- 
równaniu z grodem Surpile, ta warownia uważa- 
ną być może za drugo lub trzeciorzędną; jednakże 
jest ona pile, czyli sypaniną litewską i: tylko ze 
ścian i wałów kamiennych do tamtćj jest podo- 
bna; zresztą w samćj wielkości i braku wody o- 
chronnćj, oraz w piękności położenia, wiele ustę- 
puje tamtćj. 

Jakie było pierwiastkowe, to jest właściwe mia- 
no tego grodziska, niewiadomo; z nazwiskićm zaś 
Jegliniec połączone jest nazwisko fantastycznćj 
Egle, którćj właściwe mieszkanie, to jest jezioro, 
jest tu bardzo szezupłe, objętości stawu lub sa- 
dzawki źródłami zasilanćj; wąwóz ogromny wsza- 
kże domyślać się każe, że tu były niegdyś wielkie 
wody, które wyschnąć musialy. Pomimo to, Egle 
lubi swe siedlisko i na wieki w nićm pozostanie, 
bo tak losy;przeznaczyły. I ona była kiedyś śmier- 
telną, jak inne kobiety, lecz gdy podstępnie stala 
się żoną Zaltisa, pięknego młodzieńca i boga wód, 
wówczas nabyła od niego przymiotu nieśmiertel- 
ności. Jednakże to ubóstwienie nie wygładziło 
wlasciwego śmiertelnikom czucia, to jest przywią- 
zanie do rodziny, bo jakkolwiek z pięknym Zalti- 
sem w: pożyciu była szczęśliwą, tęskniła jednak do 
rodziców, braci i siostr, i przez lat piętnaście po- 
życia małżeńskiego, błagala męża: o pozwolenie 
odwidzenia krewnych. Trudno mu było nachwi- 
lę rozstać się z ukochaną Egle i dla tego nielatwo 
udzielił jéj żądane pozwolenie. A gdy się juź roz- 
stawali, rzekł do nićj: gdy powrócisz do mnie, za- 
wołaj trzykroć z brzegu jeziora: »mężu mój! żona 
cię woła; jeśliś żywy, wypłyń w pianie mlecznćj; 

“jeśliś zmarł pokaż się krwią na wodzie.v 

Egle wyuczywszy się tego wołania, z dwoma 
synami i córką udała się do domu rodzicielskiego, 
gdzie z radością przyjęta, mie miała czasu myślić 
o powrocie do męża, bo rodzice i bracia bawiące ją 
wszystkie chwile pobytu jéj uprzyjemniali i roz- 
stanie się składali do późniejszego czasu. A gdy 
Egle, beż względu na te uciechy, zatęskniła do 
swego męża, bracia postanowili. zatrzymać ją na 
zawsze u siebie, a jéj męża zgładzić. W tym celu 
badali potajemnie synów, jak matka wołać będzie 
swego męża, lecz ci powiedzieć im nie chcieli, tlu- 
macząe się niewiadomością. Wtedy bracia Egle 
zabrali z sobą do lasu jéj córkę, u którćj pod gro- 
zbą wymogli objawienia sposobu, jakim Zaltis zje- 
ziora wywolany być może, a gdy na ich wolanie 
wąż ukazał się na powierzchni jeziora, rozsiekli 
go kosami na kawałki. 

Poczem Egle miała już sobie dozwolony powrót 
do męża, lecz gdy nad brzegiem jeziora: zawołała 
go, ujrzała krew i usłyszała wymówione głosem 
zaanym imiona zabójców. Wowczas z żalem za- 
wolała: 

— Gdzie się podzieję? czyż mogę mieszkać zza- 
bójcami męża mego'?.... - 

Bogowie litując się nad nieszczęśliwą wdową, 
przemienili ją W świerk ;(po litewsku eg/e), star- 
szego jéj syna w dąb, mlodszego: w jesion, córkę 
ząś w osikę. 

Jadąc wstecz od Kałwarji ku Szypliszkom, zda- 
la majestatycznie przedstawia się zamczysko Je- 

„gliniec, i na pierwszy rżut oka nieznającemu pra- 
wdziwego jego znaczenia nasuwa się domysł, że 
to jest przedmiot godzien uwagi historyka i ar- 
cheologa. i 

Od wsi Jegliniec posunąwszy się ku północo- 
zachodowi o mil 3 przeszło, na trakcie prowadzą- 
cym z m. Kozdzieje do Kałwarji, widzimy wieś ko- 
ścielną Urdomin, należącą do p. jenerałowćj Sucha- 
rzewskićj. dawnićj w powiecie Grodzieńskim, dziś 
pekeh Wasted 


(9) Żałtis. wyraz litewski oznacza: wąż, 
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| w Kalwaryjskim położoną. Tu znowu przedsta- 
las iglasty rządowy, zwany obrębem Wojciuliszki, * 


wia się zamczysko litewskie, przekształcone w cza- 
sach późniejszych na szaniec. szwedzkim zwany, 
który przy pomocy okolicznych mieszkańców, 
miał być usypany przez szlachcica Rudominę, a 
za waleczną obronę kraju nadaną ma byla cała 0- 
sada, jakoby dawnićj zwana Hudomina (10). Oko- 
py te leżą w gruntach proboszcza, o pół wiorsty 
od-wsi, dłuższe są o jednę trzecią część od szero- 
kości; ściany na zewnątrz pod kątem ostrym, na 
wewnątrz pod rozwartym. na stop kilkadziesiąt są 
wysokie. Urdomin w wieku zeszłym nosił nazwę 
miasteczka. Kościół pierwiastkowy: pod wezwa- 
niem Wniebowzięcia M, B. zbudowany był z drze- 
wa dnia 10 czerwca 1592 r. przez Grzegorza Mas- 
salskiego podkomorzego grodzieńskiego i Marynę 
Stanisławównę z Raczkowskich, którzy na uposa- 
żenie miejscowego -proboszeza nadali, plac na Ju- 
rysdykę i karczmę przy kościele z wolną propina- 
cja; tudzież we wsi Bawirsze 4 włoki gruntu osia- 
dle z poddanym, 3 włóki: na pastwiska, 8 mor- 
gów łąk nad jeziorem, 10 kop groszy: litewskich 
z kaźdćj włości urdomińskićj, miarę żyta ipół mia- 
ry owsa dziesięciny, oraz dwa kamienie wosku na 
świece i reperację kosciola: Michał Turezynowicz 
Suszycki, skarbnik powiatu trockiego, nabywszy 
te dobra od: Massalskich i zostawszy kolatorem 
kościoła, na mocy zawartćj dnia 30 czerwca 1745 
roku umowy z księdzem Bartłomiejem Juszkiewi- 
czem, ówezesnym proboszczem, w zamian za kar- 
czmę, jurysdykę, dziesięciny, 10 kop groszy i dwa 
kamienie wosku, dodat proboszczowi w Bawir- 
szach 4 włóki i morgów 9 gruntu. Czém gdy ks. 
Juszkiewicz uważał się być pokrzywdzonym, Tur- 
czynowicz w nagrodę ufundował przy kościele 
missję dla jezuitów rezydeneji mereckićj, którzy 
corocznie na 4ry tygodnie zjeźdźali do Urdomina 
do pomocy proboszczowi, a mianowicie: w święta 
Bożego Narodzenia, Wielkićjnocy, Zielonych świą- 
tek i Wszystkich świętych. W lat kilka Turczy- 
nowicz wyrestaurował kościół dawny i chcąc pod- 
niesć wieś do postaci miasta, obok innych budowl:, 
rozpoczął stawiać nowy: kościoł z cegły, — lecz 
przed ukończeniem onego. życie zakończył. Je- 
dnakże przed śmiercią, w klasztorze jezuitów no- 
wogrodzkieh ciężką zlożony chorobą, w testamen- 
tie r. 1775 spisanym, zamieścił te:słowa: 

»nMocno i gruntównie warnję, ażeby Imei Pano- 
wie opiekunowie kościół w Urdominie przezemnie 
zaczęty murować, co oajprędzćj kończyli: z intrat 
urdomińskich, do wystawienia którego zgodzony 
architekt za 19,000 złp. i materji ma dwakroć sto 
tysięcy cegły.« 

Kościół ten; o dwóch wieżach białą blachą kry- 
tych, dachówką pokryty, mieści w sobie ołtarzy 
pięć i obraz 8. Jana Nepomucena, nie pospolitego 


pędzla: poświęcał go biskup: sufragan Marciejew-- 


ski, którego zwłoki tu spoczywają. W sklepach 
kościelnych złożone są zwłoki familji Turczyno- 
wiczów, oraz w oddzielnćj katakumbie Tadeusz 
Stanisław Rychlicki, komisarz cywilno-wojskowy 
w r. 1793 pochowany. 

Pozostają jeszcze z kolei do opisania: dawne 
zamki litewskie: Warnupiany. Bogramy, Chlebi- 
szki, Marjenburg, Junigeda albo/Junda, Kajmele, 
Liszkow i wiele innych, lecz opistych pozostawi:n 
do następnych listów. 


(10; Mogła należćć pierwiastkowo ta osada do Rudomi- 
ny, ole pie za odparcie Szwedów padaną mu była, gdyż 
pierwszę najście Szwedów było w wieka XVII, Massalscy 
zaś już w wieku XVI dzierżyli tę wieś pod nazwiskiem Ur- 
domin.. Pewniejsze przypuszczenie będzie. że Rudomina 
był pierwszym osadnikiem tój wsi, lecz szaniec daleko pó- 
Źnićj w czasie wojen szwedzkich usypany został, bo podo- 
bnych szańców jest więcćj na Litwie tutejszój. 


DONIESIENIA. 


"HEJ Ff) zoekomite są dò sprzodnaia 
DOBRI jil INS | 1 wolnćj ręki każdego czasu 
w gubernji Radomskiéj mające dziesiatyn: 4800 
(320 włók) powierzchni, z czego blisko: połowa pięknego 
lasu; 6,630 rs, rocznie stałych gotowych dochodów; grun- 
ta w połowie pszenne, siava dobrego wielka obfitość, pań- 
Szczyzna wystarczejaca, budowle murowane, gorzelnia zap- 
paratem Pistorjusza, dwie młocarnie z kieratami i sieczkar- 
niami, oraz piękny pałac z ogrodem angielskim i warzy- 
wnym, Granice dóbr stałe. hypoteka oprócz towarzystwa 
zupełnie czysta. Szacunek po 600 rs. za włókę., Żadne po- 
średnictwa faktorów miejsca tu nie mają. Bliższą informa- 


sińskich w domu p. Hermana Epstein pod Nro 542a na 20: 


, piętrze mieszkający 


— 


Od Redakcji Czytelni Niedzielnćj. 


Czytelnia Nieda eina, pismo nasze Lygodniowe, przeznaczone 
głównie dla klass rzemieślniczych i w ogóle pracujących. dobiega 
roka swego istnienia. W roku bieżącym Kedakcya starała się objąć 
w Czytelni to, co w pierwiastkowym Prospekcie zapowiedzianem 
było; na przyszłość zaś główne usiłowanie zwróci na ulepszenie 
i rozwinięcie treści wewnętrzućj rzeczonego pisma. Czytelnia. bo- 
wiem niedzielna i na rok przyszły w tym samym formacie, zak re- 
sie i cenie wychodzić będzie. 

Prenumerata jéj wynosi. 


w Warszawie roczaie Bs. 
pół rocznie — 
kwartalnie 
miesięcznie — 


L kop. 50 
ks. 90 
ks. 45 
kg.,,15 


Na Prowincyć i w Cesarstwie Rubli sr, 2 rocznie, a z kopertami 
Rs. 4. ilo zaś już prenumeruje W kopercie jedno z pism perjody- 
cznych Warszawskich, płaci tylko Ksv. 2 rocznie, którą to opła< 
tę w takim razie rzeczone Redakcye przyjmować będą. 

Raczą przeto Szanowni Prenuneratorowie, mianowicie na pro- 
wineyi zamieszkali, wcześnićj się zapisywać, aby uniknąć opó- 
nienia w otrzymywanin Czytelni Wiedzielnój, 

do sprzedania 


DOBRA ZIEMSKIE i prins 


w guberni WBadomskiéj powiecie Sandomierskim 
położone, mające dziesiatyu 2750 (włók 150) powierzchni, 
z czego połowa lasu starodrzewnego w 2ch milach odle- 
głości od Wisły. Grunt pszenny sandomierski, łąki dobre, 
gospodarstwo płodozmienne, budowle murowane, kościół 
parafialny, na mieszkanie właściciela pałac o piętrze wśród 
ogrodu angielskiego: gorzelo.a, tartak, dwa młyny, dwa sta- 
wy rybne, kamień, wapno, glina, to:f, miasto handlowe o: 
milę i 3075 rs. rocznie gotowego dochodn. Szacunek po 


znakomite są 


"150 rs. za włókę. Żadne pośrednictwe faktorów miejsca ta 


nie mają. Bliższą informacją wskaże Władysław Chęciński , 
obrońca sądowy przy placu, Krasińskich w domu pana Her- 
mana Epstejn pod nrem 549a na Zgiem piętrze miesz- 


kającego. 
posiadające przestrzeni 


DOBRA ZIEMSKIE re sio ww ar 


nowopolskiój, w bliskości miast fabrycznych i kolei żela- 
znój położone mające gotowych dochodów w czynszach 
stałych i propinacji do 20,000 złotych polskich rocznie, 
składające się z dwóch folwarków obecnie, posiadające dó- 
brą ziemię, łąki i pastwiska dostateczne. Zabudowania od- 
powiednie potrzebie gruntowój, są do sprzedania z inwen= 
turzem zaraz lub w zamiau na nieruchomość miejską: tu, 
w Warszawie położoną, lub na kapitały hypoteczńie ubez= 
pieczone, płatno w bliskich terminach. Posessję odebrać 
można natychmiast. Wiadomość udzięli Redakcja Kroniki. 


"r" 4 TER 
SZTUCZNE ZEBY (dents osanores) 

podług pneumatycznego systemu 
JOHN MALLAN, Dentysta z Londynu 
odkrył nowy sposób wstawiania sztuczoych zębów, za po- / 
mocą którego może trwale osadzić jeden lub: kilka zęhów, 
bez haczyków amr wszelkiego rodzaju związań. Ręczy on za , 
żucie i wyraźną mowę, plombuje dziurawe zęby swoją 
pate minerale succedanćum, która w 5ciu minutach. twar- 
dnieje i wzmacnia chwiejące się zęby. j 

Dr Mallan przybył do Warszawy i mieszka w hotelu Wi- 

leńskim pod Nrem 22 i daje konsultacje od godziny  96j 
do śćj. 
PRZYJECHALI DO WARSZAWY 


Benisławscy Teofil i Wi- 
told oby. z Dynarturga nr 


z Krakowa nr 2766, 


WYJECHALI z WARSZAWY. 


634, Czarnecki Mieczy. ob. 
z Boisk nr 625, Godlewski 
Korneli obyw z Kempic ar 
625, H.roch Alfons obyw. 
z Wołowskićj wol nr 414, 
Ktsielnicki Witold ob: z Ko- 
rzenistego nr 638, Leducho- 
wski Napoleon hr. z Żyto- 
mierza nr 603, Lubomirscy. 
Wład. marszałek szlachty i 
Eugenjusz książęta z Uściłu= 
ga nr 613, Niemcewicz Jan 
Ursyn ob. z Brześcia Lit. nr 
613, Pruszak Benon obyw. 
z Sannik nr 485, Sieńkie- 
wicz Jan ob. z błędostowa 
nr 586, Sinielnikow jenerał 
major z Cesarstwa ar 1535, 
Tur sztabs-kapitan z Lubh- 
na nr 586, Wygonowski Ju- 
ljan’ ob. z Brześcia Lit. nr 


613, Andrzejkowicz Ryszard 


ob 2 Paryża nr 625, baron 
Forzen urzędnik do 8zCcze- 
gólnych poraczeń przy JO. 
Księciu Namiestoiku» Króle- 
stwa z. Paryża nr 1583, 
Florkiewicz Aleksandra . ob. 


Bentkowski Leon ob. do 
Mikołajewka, Czarnecki Z6- 
non ob: do Żytomierza, Do=- 
maski Demazy ob. do Za- 
lesia, Gersdorff Olimpja ob. 
do Wilna, Kiełczewski Zy- 
gmunt ob. do Sapina, Ko- 
ámian Hen. ob. do Gałęzo= 
wa, Leski Gustaw ob- do 
Prażmowa, Łempicki Henryk: 
ob. do Płocka, Łubieński Se- 
weryn oby. do Przeręby, 
Szyrma Michał ob. do Gro- 
dna, Swirski Michał urzędnik 
do Petersburga, Słubicki Jan 
ob. do Brudna, Tołoczko Ja- 
ljan marszałek szlachty do 
gubernji Grodzieńskićj, Wę= 
żyk Stan. ob. doBiały, Wa- 
lewski Józef ob. do Zawad, 
Wessel: Ignacy sędzia poko- 
ju do Zyżyna, Biernacki Nisi 
kodem artysta muzyki do” 
Krakowa, Brodowski: Józef: 
artysta malarski do Paryża, 
Raczyńska Elzbieta. hr. do: 
Berlina, Trębicki. Lud. ob! 
do Kurowa. 


TEATR WIELKI, Dziś na żądanie 2gi i 3ei akti 
cję wskaże Wład: Chęciński obrońca sądowy przy placu Kra» | opery Marta.— Robert i Bertrand, 
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Zięć pana Pai» 


rier: 


Wdrukarni J.. Unger. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 15,(27) Listopada 1856 r. — Starszy cenzor, F, Bybreszczińsk:. 


